
Razem, razem, razem…

W środę (5.04.2023) prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski wraz
z  małżonka  Oleną  Zelenską  złożyli  w  Warszawie  pierwszą
oficjalną  wizytę  od  ataku  Rosji  w  lutym  2022  roku.
Wieczorem prezydenci Polski i Ukrainy wygłosili przemówienia
na  dziedzińcu  Zamku  Królewskiego.  Oba  przemówienia  były
skonstruowane tak, żeby słuchaczom zakręciła się łza w oku, a
Polacy i Ukraińcy padli sobie w ramiona z nadzieją, że odtąd
będą żyli długo i szczęśliwie. Taka właśnie jest rola tego
typu  przemówień  –  wzruszyć  i  roztoczyć  wizję  świetlanej
przyszłości. Wszystkim wzruszonym należy się kubeł zimnej wody
na  głowę,  bo  na  wzruszeniach  daleko  nie  zajedziemy.  Tym
bardziej, gdy są to wzruszenia, które mogą doprowadzić nas do
nieszczęścia.

Zacznijmy  od  przemówienia  prezydenta  Andrzeja  Dudy,  który
wszedł już na tak wysokie C, że tylko czekać, aż odfrunie w
obłoki. Z tego przemówienia dowiedzieliśmy się, że prezydent
Zełenski jest bohaterem wolnego świata i wielkim przyjacielem
Polski, a Ukraina toczy walkę o bezpieczeństwo całej Europy.
Dowiedzieliśmy się też, że „na naszych oczach spełnia się to
proroctwo  wielkiego  ukraińskiego  poety”.  O  jakie  proroctwo
chodzi? Chodzi o fragment wiersza Tarasa Szewczenki, który
znajduje się na jego pomniku w Warszawie, a który zacytował
prezydent Duda: Podajże rękę bracie Lasze/ Miejsce mi w swym
sercu daj/ A odzyskamy szczęście nasze/ W imię Chrystusa cichy
raj.

Nie wiem, czy prezydent Duda czytał cały wiersz Szewczenki, z
którego pochodzi ów cytat. Jest to wiersz zatytułowany „Do
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Polaków”, w którym Szewczenko oskarża katolickich księży o to,
że poróżnili wolnych Kozaków i wolnych Lachów: Aż z imieniem
Chrystusowym/Przyszli  księża.  Podpalili/Nasz  raj  cichy.  I
rozlali  wszerz/Morze  krwi  i  łez/A  nas,  w  imię  Pana
Chrysta/Mordowali,  krzyżowali/  (…)  Za  głową  głowa  do  dołu
spada/ Kat w amoku toporem buja/ A ksiądz wściekle krzyczy/„Te
Deum! Alleluja!..”/ Lachu, druhu nasz i bracie!/Tak-to księża
i magnaci/ Poróżnili, podzielili/ Tych, co dotąd razem żyli.

Jeśli w ramach „solidarności z Ukrainą” prezydent Duda zabrał
się  za  cytowanie  wiersza,  w  którym  Szewczenko  przedstawia
katolickich  księży  jako  ogarniętych  amokiem  mordowania
psychopatów, to strach pomyśleć, co będzie dalej. Może jeszcze
dowiemy się, że hajdamacy, których w swoim poemacie opiewał
Szewczenko, a którzy podczas koliszczyzny dokonali w Humaniu
rzezi ok. 20 tysięcy Polaków i Żydów, to bohaterowie bez skazy
i zmazy. Prezydent Duda nie takie fikołki już wyczyniał. Tym
bardziej, że w sprawie Wołynia zalecał księdzu Isakowiczowi-
Zaleskiemu, aby „miarkował się ze słowami”.

Jeśli już jesteśmy przy Wołyniu, to oczywiście prezydent Duda
nie wymienił tej nazwy w swoim przemówieniu, ale przywołał
słowa papieża Jana Pawła II wypowiedziane we Lwowie podczas
pielgrzymki na Ukrainę: Czas już oderwać się od tej bolesnej
przeszłości! (…) Niech przebaczenie – udzielone i uzyskane –
rozleje się niczym dobroczynny balsam w każdym sercu. Niech
dzięki oczyszczeniu pamięci historycznej wszyscy będą gotowi
stawiać wyżej to, co jednoczy, niż to, co dzieli, ażeby razem
budować  przyszłość  opartą  na  wzajemnym  szacunku,  na
braterskiej wspólnocie, braterskiej współpracy i autentycznej
solidarności.

Prezydent  Duda  stwierdził,  że  „to  wielkie  zadanie,  które
postawił przed nami Ojciec Święty Jan Paweł II, to zadanie
właśnie dziś realizujemy”. Naprawdę? Nie zauważyłam, żeby w
relacjach polsko-ukraińskich doszło do „oczyszczenia pamięci
historycznej”.  Wprost  przeciwnie.  Mamy  do  czynienia  z
postępującą  banderyzacją  Ukrainy,  relatywizacją  Rzezi



Wołyńskiej i zakazem ekshumacji polskich ofiar ukraińskiego
ludobójstwa. Ukraińcy nie mają zamiaru prosić o przebaczenie,
a gloryfikacja ludobójców idzie na Ukrainie pełną parą. To ma
być  droga  do  „budowania  przyszłości  opartej  na  wzajemnym
szacunku”?  Myślę, że wątpię.

Spójrzmy teraz, jak prezydent Duda wcielił się w rolę władcy
wielkiego  imperium,  które  może  dyktować  warunki  wszystkim
dookoła. Oto cytat: W wielu krajach po ponad czterystu dniach
wojny  narasta  zmęczenie,  narasta  znużenie  i  zniechęcenie.
Pojawia  się  podsycana  też  przez  rosyjską  propagandę  i
dezinformację  pokusa,  żeby  za  wszelką  cenę  doprowadzić  do
najszybszego zawieszenia broni, a w konsekwencji do zawarcia
niekorzystnego dla Ukrainy pokoju z Rosją, który w gruncie
rzeczy będzie polegał na tym, że Rosja będzie nadal zajmowała
ukraińskie ziemie, które teraz okupuje. Nie ma na to naszej
zgody!

Przepraszam bardzo, a kto będzie pytał się nas o zgodę w
sprawie ewentualnego zawieszenia broni lub warunków pokoju z
Rosją? Nikt! Nikt nas nie będzie pytał o zdanie, z Ukrainą
włącznie. Buńczuczna deklaracja prezydenta Dudy w tej sprawie
jest po prostu śmieszna. O tym, jak zakończy się ta wojna, nie
będzie decydować Polska. Ukraina też nie będzie miała wiele do
powiedzenia, jeśli Stany Zjednoczone i Rosja uznają, że już
czas na zakończenie tego konfliktu. Tymczasem prezydent Duda
wymachuje szabelką i zapowiada: Nie może być tak, jak dawniej!
I nie będzie! Ukraina będzie sama decydowała o sobie! Teraz i
zawsze! I my będziemy stali na straży tego, jako jej sąsiad.

Jak mamy rozumieć powyższe oświadczenie prezydenta Dudy? Czym
ma być owo stanie na straży? Czy aby nie przerodzi się ono w
ruszanie do boju? Stara mądrość ludowa mówi, że słowo wróblem
wyleci, a powróci wołem. Niech więc prezydent Duda zastosuje
się do własnej rady i miarkuje słowa zamiast składać takie
deklaracje.

Przejdźmy teraz do przemówienia prezydenta Ukrainy Wołodymyra



Zełenskiego. Rozpoczęło się ono banderowskim pozdrowieniem i
banderowskim pozdrowieniem się zakończyło. Prezydent Zełenski
wznosił  okrzyk  „Sława  Ukrajini!”,  a  zgromadzeni  pod  sceną
Ukraińcy  odpowiadali  „Herojam  sława!”.  Pozdrowienie  w  tej
formie stworzyli w 1925 roku i jako pierwsi zaczęli używać
członkowie  Legii  Ukraińskich  Nacjonalistów.  W  wyniku
zjednoczenia Legii z innymi ugrupowaniami nacjonalistycznymi i
powstaniem w 1929 roku Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów
zawołanie przeszło do tej organizacji i zostało przyjęte jako
oficjalne pozdrowienie na drugim kongresie w Rzymie w sierpniu
1939  roku.  Można  robić  różne  szpagaty  i  szukać  różnych
wymówek,  ale  faktem  jest,  że  zawołanie  „Sława  Ukrajini!
Herojam  sława!”  to  pozdrowienie  tych  Ukraińców,  którzy
zaplanowali i przeprowadzili ludobójstwo na Polakach. Teraz to
pozdrowienie rozbrzmiewa przed Zamkiem Królewskim w Warszawie.
Oto  do  czego  doprowadziły  polskie  władze  w  ramach
„solidarności  z  Ukrainą”.

Zobaczmy teraz, co miał do powiedzenia prezydent Zełenski. On
też odwoływał się do papieża Jana Pawła II cytując jego słowa:
„Niech zstąpi Duch Twój i odnowi oblicze ziemi. Tej ziemi!”.
Zełenski cytował też Jerzego Giedroycia mówiąc, że „nie ma
niepodległej  Polski  bez  niepodległej  Ukrainy”.  –  Tego  się
nauczyliśmy. Powiedziałbym dalej: Rosja nie wygra z Europą,
kiedy  Ukrainiec  i  Polak  stoją  ramię  w  ramię  –  podkreślił
prezydent Ukrainy. Oprócz określenia „stoimy ramię w ramię”
pojawiły się też określenia „bracia Polacy”, „walczymy ramię w
ramię”, „stoimy razem”, „razem w tej wojnie”, „razem w Unii
Europejskiej”, „razem w NATO”.

– Wszystko, co powinniśmy rozwiązać dla interesów i pokoju
naszych społeczeństw, musi zostać rozwiązane: od współpracy
wojskowej, politycznej, gospodarczej, energetycznej, po żmudną
pracę  historyków  –  powiedział  prezydent  Zełenski.  –  Nasz
wzajemny  i  absolutny  szacunek  będzie  nieść  światu  kulturę
polską i ukraińską. Ponieważ jesteśmy zbawieni na wieki przez
naszą jedność i determinację – dodał.



Wszystkie  te  ozdobniki  i  górnolotne  słowa  służyły  do
opakowania jednego konkretu, czyli apelu o dostarczanie broni.
Zełenski wprost powiedział, żeby przekazywać broń Ukrainie nie
kalkulując czy to jest bezpieczne, czy nie. Oczywiście Polska
miałaby stać na czele koalicji samolotowej, tak jak stała na
czele  koalicji  czołgowej.  O  koalicji  zbożowej  prezydent
Zełenski nie wspomniał.

Rozumiem, że prezydent kraju, który toczy wojnę, powie i zrobi
wszystko, żeby nie zostać sam na sam z agresorem. Ale mam
nadzieję, że w ramach „zbawienia na wieki” nie zostaniemy
doprowadzeni  do  bankructwa  i  wciągnięci  do  bezpośredniego
udziału w wojnie, która nie wiadomo jak długo będzie trwała i
czym się skończy. Tymczasem nieustannie maluje się nam obrazek
wspólnoty polsko-ukraińskiej, która jest razem i będzie razem.
Razem, razem, razem… Kiedyś już byliśmy razem i skończyło się
to bardzo źle. Nie wchodźmy po raz kolejny na te same grabie,
bo wyjdziemy na tym jak Zabłocki na mydle. Lepiej powiedzmy,
jak Tadeusz do Telimeny: „Kochajmy się, ale tak z osobna”.

Źródło

Prorok  Zełenski  i  ukraiński
amok prezydenta Dudy

Historia jest nieważna, a granica między Polską i Ukrainą ma
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zniknąć. Takimi rewelacjami uraczył nas prezydent Andrzej Duda
podczas  przemówienia  wygłoszonego  z  okazji  231  rocznicy
uchwalenia Konstytucji 3 Maja.

Dziękując Polakom za przyjęcie uchodźców z Ukrainy do swoich
domów prezydent Duda powiedział tak: Stało się coś, o czym
powiedział  ostatnio  prezydent  Ukrainy  Wołodymyr  Zełenski,
dosłownie kilka dni temu: „Wobec tego, co zrobili Polacy, cała
historia jest nieważna”. W jakimś sensie można powiedzieć, że
tak – że w całym ogromie tej historii, przecież w ostatnich
stuleciach  tak  trudnej,  gdzie  na  wspólnym  stole  między
Polakami a Ukraińcami tak często leżał karabin, tak często
leżał topór, broń – został położony chleb. Chleb! Została
położona dłoń na dłoni. Dziękuję Wam za to. Jest to akt, który
– wierzę w to głęboko – buduje całkowicie nową drogę w naszych
dziejach, w dziejach naszych obojga narodów.

A teraz fragment dotyczący granicy polsko-ukraińskiej: Wierzę
w to głęboko, że damy radę. Że tak jak umieliśmy przyjąć
naszych sąsiadów, tak będziemy umieli ich przechować, by – gdy
wojna się zakończy – mogli wrócić do swoich domów, a my pomóc
im  w  dziele  odbudowy  Ukrainy:  wolnej,  suwerennej,
niepodległej.  Ukrainy,  która  –  mam  nadzieję  –  będzie  na
dziesięciolecia, a daj Boże i na stulecia, państwem bratnim
dla Rzeczypospolitej, pomiędzy którym a nami, Polską – jak,
mam nadzieję, proroczo powiedział Prezydent Wołodymyr Zełenski
– nie będzie granicy; że tej granicy faktycznie nie będzie; że
będziemy żyli razem na tej ziemi, odbudowując się i budując
swoje wspólne szczęście i wspólną siłę, która pozwoli się
oprzeć każdemu niebezpieczeństwu, a którą każdy będzie się bał
w przyszłości zaatakować i będzie się bał jej zagrozić.

Prezydent Duda ewidentnie wzruszył się roztoczoną przez siebie
wizją zgodnej współpracy bratnich narodów, których nic nie
dzieli, a wszystko łączy. Wizja ta wyrosła ze słów prezydenta
Zełenskiego, które tak spodobały się prezydentowi Dudzie, że
uznał je za prorocze. I w ramach wypełniania tego proroctwa
ogłosił: Wierzę w to głęboko, że jesteśmy w stanie budować



tutaj, w naszej części Europy, wielką wspólnotę narodów –
taką, o jakiej mocy uczy nas nasza historia. Niech żyją narody
dawnej Rzeczypospolitej!  Niech Pan Bóg ma je wszystkie w
swojej opiece, niech im przynosi szczęście i powodzenie! Całe
przemówienie TUTAJ.

A teraz zejdźmy z tych obłoków, na które wspiął się prezydent
Duda, i przejdźmy do realiów. Najpierw zajmijmy się pomysłem
unieważniania historii. Od razu pojawia się pytanie: co autor
miał na myśli? Czy to, że skoro Polacy przyjęli uchodźców z
Ukrainy, to ukraińskie ludobójstw na Polakach jest nieważne?
Ludobójstwo, do którego Ukraińcy nie tylko się nie przyznają,
ale  którego  wykonawców  stawiają  na  piedestale.  Czyli  co?
Banderyzm jest już OK? Pomniki zbrodniarzy też już są OK? I
gloryfikacja UPA jest OK?

Jeśli historia jest nieważna, to po co kilka dni wcześniej
prezydent  Duda  wziął  udział  w  żydowskim  Marszu  Żywych  w
Auschwitz?  A  powiedział  tam,  że  „spotykamy  się,  aby  dać
świadectwo pamięci o zagładzie narodu żydowskiego”. Wychodzi
na to, że świadectwo pamięci o ludobójstwie na Żydach jest
ważne, ale świadectwo pamięci o ludobójstwie na Polakach jest
nieważne. I taka teza pada z usta prezydenta RP nawiązującego
do  „proroczych”  słów  prezydenta  Ukrainy.  Czy  prezydentowi
Dudzie nie pomyliły się priorytety?

Przejdźmy teraz do „proroctwa” o zniesieniu granicy pomiędzy
„bratnimi krajami” i budowaniu „wspólnego szczęścia”. Podczas
przemówienia w polskim parlamencie prezydent Zełenski pomachał
wizją odbudowy I Rzeczypospolitej. Oczywistą oczywistością dla
każdego  trzeźwo  myślącego  człowieka  jest  to,  że  „prorok”
Zełenski  zagrał  pod  polską  publiczkę,  aby  uzyskać  jak
największe wsparcie dla Ukrainy napadniętej przez Rosję. Ale o
żadnym powrocie do czasów I Rzeczypospolitej nie ma co marzyć.
Mówiąc  brutalnie:  nie  po  to  Ukraińcy  przeprowadzili
barbarzyńską  czystkę  etniczną  na  Polakach,  żeby  teraz
realizować jakieś mrzonki o wspólnym państwie. To powinno być
jasne  i  zrozumiałe  dla  każdego.  Ale  nie  jest.  Najpierw
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Kosiniak-Kamysz z Gowinem i Gdulą bredzą o tworzeniu Unii
Polsko-Ukraińskiej, a teraz prezydent Duda wyskakuje z tekstem
o „życiu razem na tej ziemi” i o  „wspólnocie narodów, o
jakiej mocy uczy nas nasza historia”.

Nasza historia uczy nas, że eksperyment o nazwie „wspólnota
narodów” zakończył się klęską i rzezią na Polakach. No, ale
skoro historia jest nieważna, to hulaj dusza, piekła nie ma.
Prezydent Duda sam sobie przeczy i buduje zamki na piasku.
Jeszcze  niedawno  opowiadał  androny  o  polsko-żydowskiej
Rzeczypospolitej Przyjaciół, a okazało się, że ta „przyjaźń”
ma  polegać  na  tym,  iż  Polacy  mają  przepraszać  Żydów  za
niepopełnione  zbrodnie  i  płacić  za  urojone  roszczenia.
Przebudzenie z żydowskiego amoku było bolesne. I tak samo
bolesne będzie przebudzenie z obecnego, ukraińskiego amoku, w
imię którego prezydent Duda opowiada o unieważnianiu historii,
bratnim państwie i budowaniu wspólnego szczęścia.

Czy to się komuś podoba, czy nie, czasy I Rzeczypospolitej
minęły i już nie wrócą. Polska ma swoje interesy, a Ukraina
swoje.  I  nie  są  one  tożsame.  Owszem,  zarówno  w  interesie
Polski  jak  i  Ukrainy  leży  to,  żeby  Rosja  była  słaba  i
niezdolna do narzucania swojej woli krajom Europy Środkowo-
Wschodniej.  Ale czy w polskim interesie leży silna Ukraina? A
czy w interesie Ukrainy leży silna Polska? To są pytania,
którymi nasza klasa polityczna w ogóle nie zaprząta sobie
głowy,  ponieważ  jest  zajęta  budowaniem  utopijnych  wizji  i
skakaniem sobie do gardeł. I tak to się kręci – od amoku do
amoku. Apele o racjonalne działanie są głosem wołającego na
puszczy. Obecnie polscy politycy wsłuchują się w „proroctwa”
prezydenta Zełenskiego.

Katarzyna Treter-Sierpińska
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Zełenski  zapytany  o  jakiej
marzy Ukrainie: „Możemy stać
się wielkim Izraelem…”

Ukraiński portal internetowy Ukrinform.ua zacytował wypowiedź
Wołodymira  Zełenskiego,  w  której  prezydent  Ukrainy  wyraził
opinię,  że  Ukraina  może  stać  się  w  przyszłości  wielkim
Izraelem.

Według  korespondentów  Ukrinform  Zełenski  został  zapytany
dziennikarzy o jakiej marzy Ukrainie. Prezydent o żydowskich
korzeniach („Zełenski jest Żydem ze strony obojga rodziców i
nawet zakłada tefilin. Odwiedził Izrael w przeszłości w ramach
swojego programu telewizyjnego i nawet mówi kilka słów po
hebrajsku” – czytamy na portalu ynetnews.com) stwierdził:
–  Państwo  i  bezpieczeństwo  są  chronione,  powinno  być  na
pierwszym miejscu. Myślę, że wszyscy nasi ludzie będą naszą
wielką  armią.  Myślę,  że  nie  możemy  po  prostu  mówić  o
Szwajcarii przyszłości. Z pewnością nasze państwo może być
takie  za  jakiś  długi  czas,  ale  na  pewno  możemy  stać  się
wielkim Izraelem, z własną twarzą – powiedział prezydent.

Według  niego  ukraińskie  problemy  z  bezpieczeństwem  będą
numerem jeden w ciągu najbliższych dziesięciu lat.
– Na pewno będziemy rozwijać technologie. Kierunek IT, który
dobrze  opracowaliśmy,  będzie  naszym  numerem  jeden,  bo  to
wszystko dotyczy broni, w tym różnych programów. Wszystko to
na pewno się wydarzy, jestem pewien. Ale jednocześnie kraj
będzie absolutnie demokratyczny – powiedział Zełenski i dodał,
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że na Ukrainie państwo autorytarne jest niemożliwe:
– Państwo autorytarne przegrałoby z Rosją. Ponieważ ludzie
wiedzą,  o  co  walczą.  (…)  Demokracja  jest  obowiązkowa  –
powiedział prezydent Ukrainy.

Zauważył,  że  takie  kwestie  jak  aspekty  bezpieczeństwa  w
szkołach,  instytucjach,  domach  powinny  być  ściśle
przestrzegane.  –  Wydaje  mi  się,  że  nie  powinno  tu  być
liberalizmu  –  powiedział  prezydent.

Jak  poinformował  Ukrinform,  prezydent  Ukrainy  Wołodymyr
Zełenski powiedział w rozmowie z krajowymi dziennikarzami, że
Ukraina zbuduje takie gwarancje bezpieczeństwa, aby Rosja nie
mogła już ich atakować.

Źródło: Ukrinform.ua

Tusk: prezydentura Joe Bidena
byłaby dla Polski dużo lepsza
niż Donalda Trumpa

Prezydentura Joe Bidena byłaby dla Polski dużo lepsza niż
Donalda Trumpa – ocenił w piątek b. premier Donald Tusk. Jego
zdaniem, ewentualna zmiana prezydenta USA oraz coraz twardsze
stanowisko  UE  wobec  kwestii  praworządności,  są  „niezwykle
mocnym sygnałem” pod adresem polskiego rządu.
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Tusk, odnosząc się w TVN 24 do wyborów prezydenckich w Stanach
Zjednoczonych  i  ostatniego  wystąpienia  urzędującego
prezydenta, kandydata Republikanów Donalda Trumpa stwierdził,
że trudno jest wyobrazić sobie kolejną kadencję Trumpa „jako
prezydenta, który nawołuje do zniesienia reguł demokracji”.

„To jego wezwanie: +przestańcie liczyć głosy; nie kradnijcie
nam wyborów+, jest niczym innym jak takim bardzo brutalnym
ciosem  w  istotę  amerykańskiej  demokracji”  –  podkreślił  b.
premier. Jak dodał, ewentualne zwycięstwo Trumpa byłoby dla
USA „dość dramatycznym momentem”.

Pytany, jakie po wygranej kandydata demokratów Joe Bidena będą
stosunki Europy z USA i NATO, Tusk ocenił, że relacja, która
obecnie jest „w dość krytycznym stanie”, uległaby zmianie.

„Donald Trump, sam byłem tego świadkiem i uczestnikiem rozmów,
jednoznacznie  krytykował  Unię  Europejską.  Porównywał  ją  do
Chin. Nawet pozwalał sobie na uwagi, że jest gorsza z punktu
widzenia Ameryki niż Chiny, więc on nie ukrywał takiej bardzo
głębokiej antypatii do zjednoczonej Europy” – zauważył Tusk.
Jak dodał, Joe Biden jest w tym względzie odwrotnością Trumpa.
„Jest  bardzo  proatlantycki,  przywiązany  do  tej  tradycyjnej
więzi  amerykańsko  europejskiej”  –  podkreślił  b.  szef  Rady
Europejskiej.

Na uwagę, że Polska kojarzy się Bidenowi z Białorusią, Tusk
odparł, że bardzo dobrze zna Bidena. „Mogę powiedzieć, że od
wielu, wielu lat nawet się przyjaźnimy, bo mieliśmy okazję
współpracować  w  różnych  rolach  przez  wiele  lat.  I  mogę
powiedzieć, że jego stosunek do Polski i Polaków jest bardzo
pozytywny, w takim też emocjonalnym sensie i dużo bardziej
autentyczny niż prezydenta Trumpa. Z całą pewnością Joe Biden
wie, gdzie Polska leży na mapie” – podkreślił Tusk.

Jego  zdaniem  porównanie  Polski  do  Białorusi,  którego  użył
Biden, było porównaniem rządów, a nie krajów czy narodów.
„Można  się  zgodzić,  że  porównywanie  reżimu  (Alaksandra)



Łukaszenki  z  rządami  (Viktora)  Orbana  czy  (Jarosława)
Kaczyńskiego jest przesadą, ale nikt nie ma prawa powiedzieć,
że Joe Biden źle życzy Polsce, bo jeśli ktoś jest krytyczny
wobec rządów PiS w Polsce, to dobrze życzy Polsce” – dodał
Tusk.

„Ewentualna prezydentura Joe Bidena będzie dobra dla Polski i
dużo lepsza dla Polski niż prezydentura Trumpa, jeśli o Polsce
myślimy jako o kraju demokratycznym, jako pełnoprawnym członku
Unii  Europejskiej,  który  chce  i  potrafi  przestrzegać
wszystkich standardów demokracji i praw człowieka” – mówił
były premier. Jak dodał, w tym sensie, lepszego sojusznika nie
można sobie wymarzyć.

„Warto sobie uświadomić, że ta zmiana w Waszyngtonie i coraz
twardsze stanowisko UE wobec kwestii praworządności, to są
niezwykle  mocne  sygnały  pod  adresem  rządu  polskiego,  ale
przede wszystkim bardzo pozytywne sygnały pod adresem Polaków
i społeczeństwa” – podkreślił.

„To znaczy: nie jesteśmy sami w Polsce – ci wszyscy, którzy
chcą  powrotu  praworządności,  niezależnych  sądów,  pełnej
wolności  mediów  i  wysokich  standardów  demokracji,  a  także
wysokiej jakości rządzenia” – dodał b. premier.

Autor: Monika Zdziera

Szczerski:  prezydent  Duda
przebywa w domowej izolacji,
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nie miał objawów, czuje się
dobrze

Prezydent  Andrzej  Duda  w  piątek  późnym  wieczorek  otrzymał
pozytywny  wynik  testu  na  koronawirusa,  przebywa  teraz  w
domowej  izolacji,  czuje  się  dobrze;  nie  miał  objawów
zakażenia,  wszystko  na  razie  przebiega  bardzo  łagodnie  –
powiedział szef gabinetu prezydenta Krzysztof Szczerski.

Rzecznik prezydenta Błażej Spychalski poinformował w sobotę
rano, że prezydent Duda miał test na koronawirusa i wynik jest
pozytywny.

Szczerski  w  sobotę  w  radiowej  „Trójce”  podkreślił,  że
prezydent Duda w piątek późnym wieczorem otrzymał wynik testu
na koronawirusa. „Prezydent przebywa w domowej izolacji, czuje
się dobrze, można go uznać za przypadek bezobjawowy, tzn. te
symptomy  są  bardzo  delikatne,  jeśli  w  ogóle  występują”  –
powiedział minister.

Dodał,  że  teraz,  zgodnie  z  przepisami,  dochodzenie
epidemiologiczne wskaże osoby z kontaktu, które powinny udać
się na kwarantannę po ostatnich spotkaniach z prezydentem.

„Ale  to  jest  decyzja  już  nie  administracyjna  Kancelarii
(Prezydenta)  tylko  decyzja  Głównego  Inspektora  Sanitarnego.
Chodzi  o  to,  żeby  wskazać  ewentualny  zakres  czasowy  tych
spotkań, które podlegają później nadzorowi epidemiologicznemu.
Więc  czekamy  na  decyzje  odpowiednich  służb  sanitarnych”  –
powiedział Szczerski.
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Zapewnił, że w Kancelarii Prezydenta są odpowiednie procedury
na  wypadek  zakażenia  koronawirusem,  obiecał  też  regularne
informowanie  o  kolejnych  etapach  dochodzenie
epidemiologicznego  i  o  stanie  zdrowia  prezydenta.

Szczerski dodał, że rozmawiał z prezydentem w późnym wieczorem
w piątek, około północy. „Czuł się wtedy dobrze, więc myślę,
że wszystko na razie przebiega bardzo łagodnie” – zaznaczył
minister.

Jak podkreślił, Duda przeszedł test na koronawirusa, ponieważ
takie  było  zalecenie  po  aktywnościach  prezydenta  z  tego
tygodnia.  „Nie  było  objawów,  więc  dlatego  też,  można
powiedzieć,  że  to  jest  przypadek  zakażenia,  póki  co
bezobjawowego”  –  powiedział  Szczerski.

W związku z pozytywnym wynikiem testu na obecność koronawirusa
u prezydenta Dudy na kwarantannę udał się jego rzecznik Błażej
Spychalski.

Autor: Karol Kostrzewa, PAP

Rekonstrukcja  rządu:
Prezydent  powołał  nowych
ministrów
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Prezydent Andrzej Duda dokonał we wtorek zmian w składzie Rady
Ministrów.  Premier  Mateusz  Morawiecki  został  powołany
na  ministra  cyfryzacji.  Na  funkcje  wicepremierów  powołani
zostali:  prezes  PiS  Jarosław  Kaczyński,  lider  Porozumienia
Jarosław Gowin oraz Piotr Gliński.

Uroczystość odbyła się we wtorek po południu w ogrodach Pałacu
Prezydenckiego.  Przed  powołaniem  nowych  ministrów  prezydent
odwołał Jadwigę Emilewicz ze stanowiska wicepremier i minister
rozwoju oraz Jana Krzysztofa Ardanowskiego z funkcji ministra
rolnictwa i rozwoju wsi.

Na  funkcję  ministra  cyfryzacji  powołany  został
we  wtorek  premier  Mateusz  Morawiecki.

Prezes  PiS  Jarosław  Kaczyński  został  powołany  na  funkcję
wicepremiera. Według dotychczasowych doniesień lider PiS ma
stanąć na czele Komitetu Spraw Wewnętrznych, Sprawiedliwości
i Obrony Narodowej.

Piotr Gliński został odwołany z funkcji wicepremiera, ministra
kultury  i  dziedzictwa  narodowego  oraz  przewodniczącego
Komitetu  ds.  Pożytku  Publicznego  i  jednocześnie  powołany
na  wicepremiera,  ministra  kultury,  dziedzictwa  narodowego
i  sportu  oraz  przewodniczącego  Komitetu  ds.  Pożytku
Publicznego.

Szef Porozumienia Jarosław Gowin został powołany na funkcję
wicepremiera oraz ministra rozwoju, pracy i technologii.

Prezydent  odwołał  Tadeusza  Kościńskiego  z  funkcji  ministra
finansów i jednocześnie powołał – na urząd ministra finansów,
funduszy i polityki regionalnej.

Michał  Kurtyka  został  odwołany  z  funkcji  ministra  klimatu
i powołany na stanowisko ministra klimatu i środowiska.

Z  funkcji  minister  rodziny,  pracy  i  polityki  społecznej
odwołana została Marlena Maląg; powołana została jednocześnie



na stanowisko minister rodziny i polityki społecznej.

Na  stanowisko  ministra  rolnictwa  i  rozwoju  wsi  został
powołany  Grzegorz  Puda.

W skład rządu weszli również we wtorek – jako ministrowie-
członkowie Rady Ministrów – Michał Cieślak oraz Michał Wójcik.

Pierwotnie uroczystość zaprzysiężenia nowych ministrów miała
się odbyć w poniedziałek, jednak tego dnia rano Przemysław
Czarnek – który miał zostać powołany na stanowisko ministra
edukacji i nauki – poinformował, że ma dodatni wynik testu
na  obecność  koronawirusa  (wirusa  KPCh  –  przyp.  redakcji).
W  tej  sytuacji  premier  Mateusz  Morawiecki  zwrócił  się
do prezydenta Dudy o zmianę terminu dokonania zmian w Radzie
Ministrów. Wtorkowa uroczystość z uwagi na zagrożenie COVID-19
odbyła się w ogrodach Pałacu Prezydenckiego.

Autorka: Sylwia Dąbkowska-Pożyczka, PAP
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